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Książka jes t już  19 pozycją w serii słowników znaczeniowych „1000 słów o. ..”, znanych głównie 
wśród młodych czytelników  i przez nich kolekcjonowanych. Jest równocześnie pierwszym na krajo­
wym rynku wydawniczym, długo oczekiwanym i bardzo potrzebnym, encyklopedycznym opracowa­
niem haseł z zakresu szeroko rozumianej ekologii i ochrony środowiska.

Słownik ukazał się w okresie dość  szczególnym, bo z jednej  strony drastycznego wzrostu zagrożeń
środowiska życia człowieka i kurczenia się zasobów natura lnych biosfery, z drugiej zaś nadużywania,  
bez jakichkolw iek zahamowań, przedrostka „eko” w reklamowaniu na jróżniejszych produktów i [ 
mowaniu najróżniejszych przedsięwzięć przez rodzimych biznesmenów. „Eko” wyziera z ekranu tele­
wizora,  głośnika radia i z codziennej prasy. Żyjemy „ekologicznie” lub „nieekologicznie”, takoż 
zapewne umieramy. Po spożyciu ekologicznej kolacji  zasiadłam więc przy ekologicznym biurku i włą­
czy wsz./ ekologiczną  lampę z niejakim (też ekologicznym) lękiem zaczęłam przeglądać książkę właśnie 
od rodziny haseł „eko”. I tu miła niespodzianka: z wyjątkiem już na dobre zakorzenionych terminów w 
pisanym i mówionym języku polityków, takich jak „ekorozwój” i „ekokonwersja”, nie znalazłam żad­
nych dziwolągów w  stylu ekomydeł, ekostresów lub ekoprodukcji.  Nie ust rzegł się wprawdzie autor 
przed niepotrzebnymi nadużyciami „eko” w formie przymiotnika (np. okreś lnik „ ekologiczna” przy ha­
śle „biokl imatologia” jest , moim zdaniem, całkowicie  zbędny), ale to już  drobiazg.

Zanim krótko ocenię zawartość książki -  jeszcze jedna uwaga ogólna na koncie jej plusów. Chodzi 
mianowicie o s łuszne rozgraniczenie „ekologi i” od „ochrony środowiska” w tytule książki, nagminnie 
traktowanych jako synonimy, i to nie tylko w środkach masowego przekazu, ale także w podręcznikach 
szkolnych.  Dobrze się więc stało, że właśnie definicji i zakresowi ekologii jako  nauki oraz jej związkom 
z ochroną  przyrody i ochroną środowiska autor poświęcił dużą część wstępu do słownika .

Poszczególne hasła w słowniku umieszczone są  zgodnie z porządkiem alfabetycznym, bez ich po­
działu na g rupy tematyczne, co w sumie ułatwia znalezienie tego, którego czytelnik poszukuje. Spe­
ktrum uwzględnionych pojęć jest bardzo szerokie  i znacznie  wykracza poza sygnalizowane w tytule. 
Oprócz podstawowych terminów używanych w podręcznikach ekologii ogólnej czyteln ik znajdzie bo­
wiem wyjaśnienie wielu pojęć z zakresu biogeograf ii, klimatologii, limnologi i, leśnictwa czy rolnictwa. 
Podobnie, oprócz haseł dotyczących ochrony środowiska, słownik zawiera pokaźną liczbę terminów 
związanych z ochroną przyrody.

eJ-

Można dyskutować, czy taka koncepcja doboru haseł w podręcznym z założenia słowniku była traf­
na czy nie. Myślę, że w sumie tak, ponieważ w programach nauczania polskich szkół, niezależnie od ich 
typu, ekologia, ochrona przyrody czy ochrona środowiska nie istnieją jako samodzie lne przedmioty, nie
ma zatem także odpowiednich podręczników. Słownik w dużym stopniu wypełnia tę lukę, zwłaszcza że 
znaczenie poszczególnych terminów i nazw omówione jest dość szczegółowo.

Słownik jest  dziełem jednego autora,  co stało się niemal regułą w omawianej serii. Z pewnością jed­
nak opracowanie słownika nie było zadaniem łatwym biorącpod  uwagę ogromną rozpiętość tematyczną 
haseł i brak polskojęzycznych wzorców. Z tych samych powodów nie miał także łatwego zadania recen­
zent, trudno bowiem jednej osobie w pełni kompetentnie ocenić treść wszystkich haseł. Nic dziwnego
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zatem,  że hasła zaw ierają różnego rodzaju błędy i braki, które zresztą  można stosunkowo ła two usunąć. 
Przed wznowieniem wydania, co zapewne wkrótce nastąpi, ponieważ nakład książki wyczerpał się bły­
skawicznie, doradzałabym autorowi uwzględnienie kilku uwag.

Po pierwsze, radziłabym zmienić  tytuł książki: „1000 słów o eko logii , ochronie przyrody i ochronie  
środowiska” znacznie bardziej od powiada łby jej treści. Jeśli z jakichś  wzglę dów mus i być on tylko dwu- 
członowy -  zamiast „ochrony środowiska” wyeksponowałabym w tytu le „ochronę przy rody”, której au­
tor poświęci ł większą liczbę haseł i która w sumie zajmuje znacznie  więcej miejsca w słowniku niż ogó ł 
zagadnień dotyczących ochrony środowiska.

Po drugie, wie le haseł wymaga uaktualnienia, zwłaszcza z zakresu ochrony przyrody i ochrony śro­
dowiska . Prawdopodobnie już po złożeniu książki do druku utworzone zosta ły dwa nowe parki narodo­
we, a kilka innych powiększono. Wzrosła liczba parków krajobrazowych i rezerwatów. O Krajowej 
Radzie Geologicznej należałoby wspomnieć, niestety, w czasie przeszłym, min ister Hortmanowicz miał 
bowiem fantazję ją  rozwiązać. W 1991 r. weszła w życie nowa ustawa o ochronie przyrody, w myśl któ­
rej park narodowy obejmuje  obszar nie mniejszy niż 1000 ha (a nie 500 ha, jak było wcześniej), ochronie 

Jlegają tzw. „użytki ekologiczne”, którego to hasła w słowniku brakuje , itd.
Po trzec ie, radziłabym dokonać rewizji listy haseł. Niektóre można śmiało usunąć, inne należałoby 

dodać. Np. zbędne  są hasła stric te geograf iczne, takie jak  „Amazonka”, „Antarktyda” lub „Karakumski 
Kana ł”, zwłaszcza że nie ma „Amu-Darii”, „Ameryki” lub „Panam skiego Kanału”. Nie rozumiem, dla­
czego jest „sacharyna” i „cholesterol”, a niem a „białka” lub „węglowodanów”. Jeśli jest  hasło „Wojsko 
Polskie”, to tym bardziej powinny się znaleźć,  takie jak  „Wojewódzki Konserwator Przyrody” lub 
„Krajowy Zarząd  Parków Narodowych”. Podobnie, jeśli autor umieścił w  słowniku hasło „juwenilna 
woda”, to razi brak „juwenilnego osobnika”. Wielu podstawowych haseł ekologicznych brakuje, np. 
„dostosowanie” „ amensalizm”, „migracje”, „areał osobniczy”, „synantropizacja”, „biochora”, „ różno­
rodność  biologiczna”, „krążenie materii” .

Po czwarte , należałoby poprawić i uściślić treść wielu haseł. B łędów i braków nie znajdzie jeden re­
cenzent, kimkolwiek by on nie był, stąd też wydawnictwo powinno zlec ić wykonanie szczegółowej  re­
cenzji kilku specjalistom. Z całą pewnością np. „fitosocjologia” nie jest  nauką o fizjoccnozach, 
„bioindykacja” to nie tylko „metoda badania zanieczyszczeń wody.. .”, łąka lub las są przykładami eko­
systemów a nie zbiorowisk roślinnych, jak to autor ujął w haśle „fitocenoza”, zaś poprawna nazwa orga­
nizmów piaskolubnych brzmi „psamm on” i „psammofity”, a nie „psamnon” i „psamnofity”. Tego typu 
usterki prawdopodobnie  występują także w hasłach z zakresu ekologii zwierząt, hydrobiologii itp.

Niezależnie od wskazanych niedoskonałości dobrze się stało, że autor podjął się tak gigantycznej 
pracy i opracował słownik, który teraz może stopniowo uzupełniać, poprawiać  i udoskonalać. Znacznie 
łatwiej przecież coś zmienić niż tworzyć od nowa. Byłoby znakomicie, gdyby w trzecim lub czwartym 
wydaniu  słownika, po wyeliminowaniu  wszystkich usterek, znalazły się -  obok terminów w języku pol­
skim -  ich odpowiedniki angielskojęzyczne  oraz angielskojęzyczny indeks na końcu książki. Taki słow ­
nik byłby niezwykle pomocny także s tudentom na wydziałach  biologii , rolnictwa czy leśnictwa oraz 
początku jącym pracownikom naukowym, zwłaszcza w  parkach narodowych i innych placówkach, od­
dalonych od dużych ośrodków uniwersyteckich.
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Gdyby Sienkiewicz miał napisać powieść o chwalebnej historii nauki o strategiach życiowych, mó­
głby zacząć od opisu, jako to w połowie XX wieku, na Dzikich Polach, między niepewnymi granicami 
Ekologii, Biologii Ewolucyjnej, Morfologii i Fizjologii Porównawczej zaczęły się gromadzić  luźne ku-


